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P iesek , owca i  k ró l ik

F ie s sk , owca i  k ró l ik  p r z y s z l i  ra z  a a  p o le , 
iile  choć w jedno a ie j s c e ,  kaócly w iimyn c e lu : 
P ie sek , co n ie  zwyczajny źyć v jak im ś mozole, 
Przyszedł*, by s i?  f ig ie lk o m  oddać i  w eselu;
Owca, p ro s ty  przeżuw acz, szuka znów za karmę,, 
C zy li j e j  gdzie  n ie  u szczk n ie , a  k ró l ik  z ło ś liw y  
P rz y sz e d ł ty lk o  ryć  ziem i;;. Mówię n ie  na  darmo: 
Tacy t r z e j  chodzić będę wśród mych ba jek  ni;vy!
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Ja szczu rk a  i  żółw

"Żal mi c ię  żółw iu -  rzęcze  raz  ja sz c z u rk a  -  
Że po ja k i e j  byś ty lk o  k ro k i s ta w ia ł drodze, 
Wszędzie w lecze s ię  z tobą twa c ia s n a  komórka", 
"Pożyteczna — żółw na  to  — więc n ie  c ią ź j’’ srodze?
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W ilcza w ierność

Że ju ź  przen igdy  m ięsa n ie  weźmie do pyska,*
Ale źyc będzie  traw ę , n a jwy ź e j rybam i,
-  Kiedy pu łapka d u s i i  szy ję  mu śc is k a  -  
P rz y s ię g ło  s ię  w ilczysko , zak lę ło  ze łzam i -  
I  ta k  ze s i a t k i  w yszło, oszukawszy ch łopa .
A liś c i  w ilk  gdy o ży ł, wszedłwszy między sądy, 
Zobaczył p ro s ię  w b a g n ie , kędy gnoju kopa:
"A ch,to  pewnie j e s t  ry b a !"  -  r z e k ł -  i  d a ł  mu rady!

Tak, k to  chce ź le  u czy n ić , zawsze g d z ie ś  wyszuk a  
Jakąś ważną przyczynę; -  ta k a  tu  nauka.
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Chł op iec  i  lo s

Nad samym brzegiem  bagna zdrzemnął  s ię  ra z  c h ło p ie c ; 
A liś c i  lo s  go bu d z i: "Odejdź s tą d  -  powiada -  
Bo J e ś l i  wpadniesz -  z lu d z i n ik t  n ie  zechce dociec 
Ześ sam w in ien , le c z  wina wtedy na mnie spada".
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Dwie żaby

Gdy la to  s ię  s ro ży ło  i  s tra sz n e  posuchy 
Ka p ia c h  s p a l i ł ; '  bagno, b iednych żab s ie d l i s k o ,  
Dv/ie z n ic h  r a tu jn c  ż y c ie , z zaschn ię tym i brzuchy , 
VJyszło, by choć k ropelkę  wody znaleśó  b l is k o . 
A liś c i  wnet nad s tu d n ią , s ta n ę ły  u b rzeg a ,
Odzie ch łodnej wody nadm iar b u rz y ł s ię  w g łę b in ie ,  
A zrębem rz e fk a  s t ru g a  aa  kamień wybiega 
I  w suGłą' p ia ch  w siąk a jąc , sreb rn ą  w stążką p ły n ie , 
.ch! źłopać ty lk o , żłopać! "Nuże s io s t r o  droga, 
iKoczmy do s tu d n i c a łe ,  boć suchość nas tr a w i!"  

"Głupstwo! -  odrzecze druga -  n ie ro z tro p n o ść  sroga; 
Gdy s tu d n ia  wyschnie także  -  k to  nas wter!y zbawi?"

Nieroztropnym  j e s t  p ó jś c ie  całkiem  nową drogą, 
J e ś l i  k ro k i powrotne staw ić s ię  n ie  mogą.
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Komar i  byk

Kiedyś n a  rogu byka s ia d ł  komar m aleńki 
I  wnet p o sp ie szy ł sp y tać , czy te ź  swoim ciałem  
Nazbyt g n io tą c , n ie  spraw ia bykowi u d rę k i, 
A byk a a  to :  "Ty s ie d z isz ?  Nawet n ie  w iedzia łem ."

Powiedziano to  do ty c h , k tó ry ch  m izero ta  
Zbyt ważkimi myślami o sob ie  s ię  n o ta .
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Trębacz i  n ie p rz y ia c ie le

Wpadłwszy n iep rzy jac io ło m  w ic h  zw ycięskie rę c e , 
P r o s i ł  tr ę b a c z , by te ż  'go śm ie rc ią  n ie  karano; 
"Nigdym -  p ra w ił -  n ie  oddał c z łe k a  śm ie rc i męce,
A tylkpm czasem moją tr ą b ą  zakręcaną 
Niewinne dawał dźw ięk i; ją ć  te ź  oddam c h ę tn ie !"
1  c i :  "Tern s łu s z n ie j  z g in ie sz , IjcuchPd spikojnjie 
I  do b itw y n ie  s t a je s z ,  jak  praw isz w y k rę tn ie ,
Jednak innych trąb ien iem  pobudzasz do wojny!

Tak w inniejsźym  na jeży  osądzać n ie  teg o ,
K tóry za złym p o s tą p i ,  le c z  k to  pcha do złego !
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C hłopiec i  cyga 1).

T rąca jąc  brzm iącą oygą, raecze  dtf n i e j  ę h io p te c : 
•'I czemuż mię tak  zmuszasz w ciąż do uderzania?** 
Cyga na to ;  "Gdy to b ie  dojąrae r tz g ą  dopiec -  
Duch s ię  b u d z i; to ź  samo do Śpiewu mnie skłania,**

1) In s trum en t muzyczny, obręcz b rzęcząca  za  po- 
aiocą nanizanych k ó łek .
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Św inia i  p szczo ły

P szczó łka , gdy ra z  d ra s n ę ła  skórę c ien k ą  św in i,
Ta zagniew ana, chcąc skarać tak  s łab e  d ra śn ię c ie  
Maleńkiego sk rz y d lą tk a , cóź natychm iast c z y n i? . . .  
Rzuca s ię  na p sz c z ó ł gniazdo i  ry je  zaw zięcie i 
Aż s ię  r ó j  ca ły  ru s z y ł;  o r e ty ,  cs będzie  !
Tysiącem żąd e ł k łu ta  w rza s ła  Świnia kwikiem ~
I  ry ją c  spuchłym nosem po c a lu tk ie j  g rz ę d z ie , 
Bezprzytomna l e c i a ł a  pod p szczó ł strasznym  bzykiem.

Tak, k to  lekko d ra ś n ię ty  szuka zaraz  k a ry , 
Może na s ie b ie  ściągnąć  kłopotów bez m iary .
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My s z , ł a s i c a ,  l i s   i  w ilk

Zja d łs z y  orzech skradzion ;’, mysz do sw ojej nory 
Gdy spokojn ie  w racała  -  zoczy ją  ł a s i c a  -  ;
Nuże ś le d z ić  -  gdy z ręczn e j doczekała  pory, 
Skacze, d u s i ,  pożera  -  le c z  s ię  n ie  zachwyca 
Zbyt długo swoją u c z tą , k iedy nag le  z boku

W
i i s y  pada i  dław i! -  ledwo dogrylć aoźe ,
Kiedy i ł i l k ,  dawno głodny mięsnego obroku -  
D obiegi i  p o ż a rł l i s a ,  ł a s i c ę ,  mysz, o rzech.

Ze s ię  ta k  c zę s to  możni i  s ła w e tn i zbóje  
K rzepią  zbrodnią  pom niejszych, t a  b a jk a  w skazuje,
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Rak i  jego syn
3s*tttsss3paBia

Ażeby naprzód p e iz a ł ,  a  n ie  wstecznym chodem -  
Upom.inał rak  synka. Tenże; "Idź  ty  przodem,
.4 j a  twym śladem p ó jd ę" ,

Ni« i-zucaj nikomu
Nauk, przydatnych  najp ierw  w* twoim własnym domu.
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Dumna tro sk liw o ść , czy l i  mucha, mys ik ró l ik  i
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g ładysz

Pośród l a t a  upału  szó s tk a  rączych  k o n i,
Rwąc p rz ed wozem, py ł ziemny kopytem w z b ija ła , 

b ia ły  dz ień  s ię  skrywając w g ę s te j  kurzu to n i .  
W łaśnie na  dysz lu  wtedy s iedząc  muszka m ała, 
Rzecze: " J a k iż  t r ud s tra s z n y biedne konie g n ie c ie , 
Jakże potem spływ ają k iedy mię w ieść muszą!"
I  m y s ik ró lik , z ptaszków n a jd ro b n ie jszy  p rzec ie  -  
Zanim na be lce  s ią d z ie ,  k tó r e j  n ie  poruszą 
/Choćby w p ią t k ę ! /  spasione byki -  wpierw próbuje 
I  skacze po n ie j  lekko i  b ią g le  s ię  b o i 
Czy te ż  t a  go udźw ignie.

» ' Podobnie s ię  czu je
G ładysz z tłumu gagatków, któremu s ię  r o i  
Ze j e s t  kłopotem  d la  iy c h , co u rządu  sied zą ;
A c i  o nim -  czy ży je , czy um arł -  n ie  w iedzą.
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C hłopiec i  w ieśniak

Gdy po ło c e  rozkoszne j ch ło p iec  sobie b ro d z i,
Kwiatów pięknych szukając  -  sam od n ich  p ię k n ie js z y  -  
Wie ś n ia k  wne t  go w zapędach o strzeżen iem  c h ło d z i,
Ze w traw ie  sk ry ta  b e s t i a  za c^Jłowiekiem węszy.
K tó re j żądło z n ienaeka ranę zadać noże 
N ie s leo za ln ą  z a is te :  n iechże  więc s ię  s t rz e ż e  
I  ro z tro p n ie  p o s tą p i;  albo ra c z e j mcźc 
Nioch p o g p jd z i rozkoszą , j?Jcą te  rub ieżą  
Oku dają  -  i  p ó jd z ie , j e ś l i  chce być mędrszy.
Z lą k ł s ię  ch ło p iec  i  s t a n ą ł ;  c o fn ą ł rękę chciw ą.
Ale żądzą odżywa i  p ę - j e s z c z e  w iększy 
S iłą  s t r a c h  odgbniw szy,chłopca pcha co żywo 
Dy sv;ej ch ęc i p o b ła ż a ł, co te ź  skoro czy n i.
L iś c i  k iedy f i o łk a  b ły sk o tliw e  kw iecie
Uszczknąć c h c ia ł  wśród sv?aw o li,* traw it, łą k  »<ładczyni,
P o t r ą c i ł  śpir-c-' żm iję , n ic  n ie  świadom p rz e c ie ;
Ta zębem j.ailowityEi żgnęła  go do g łę b i ,
A k łu ją c , śm ierć ionolnyra jadem krew b e z c z e ś c i . . .

Ze s ię  n iebezp ieczeńst?ro  ^TŚród rozkoszy k łę b i  -  
i  jak  trudno  w to  v/ierzyć -  o to  r y ś l  p ow ieśc i.
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J as trz ą b  chory

liaz c h o ru ja c ,ta k  ja s tr z ą b  do sv;ej m atki powie:
‘'Czemu sz lochasz  napróźno? dlaczego modłami 
Nie b łag asz  ra c z e j  bogów?" Ta rzecze : "Bogowie 
iia ją  c i  synu, pomóc? K tóregoś n ie  plam i 
P rzez c ie b ie  zbeszczeswczonych św iątyń b luźń  plugawy 
K tórocu o f ia r  św iętych n ie  rw ałeś s o ł ta rz a ?
Skacize s ię  nag ła  w to b ie  ta k a  bo jaźń  staiwe.
P rzed n ieb iań sk ą  potęgą? I  oo£ to  s ię  zdarza 
U c ie b ie ,  k tó ry ś  g a rd z i ł  zawsze niebianam i?
Zwodzisz mię? Czy te ź  r a c z e j św iadczysz prawdzie onej 
u6 bezbożni, — co czę s to  słychać a ię d iy  nami — 
N iepodobni do s ie b ie  w c h w ili zagrożonej!'*
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C hłopiec dunny

Z w ysokości swej ław ki k iedyś oh łop iee  a a ły ,
P a trząc  na tłum  m aluczk ich , miiot-ił s ię  w swej pysze,
I  m ieniąc s ię  g igantem , napuszony c a ły ,
Rzekł ze wzgardą do s ie b ie :  "Jakże s ię  ko ły sze  
Ta gawiydź cz ło w iecza tek  w tak  m izerne c ia łk a  
Zam knięta!" L iś c i  na to  k tó ry ś  mu tak  rz e c z e :
Zejdżno z wyży, na k tó rą  w zn io sła  c ię  t a  sk a łk ą ,
A u jr z y s z ,ż e ś  na jm n ie jszy  z tych  w szystk ich ,cz łow iecze

Jak człow iek w nierozuiunej pysze s ię  wypacza, 
Przypadkowo w zniesiony -  t a  b a jk a  zaznacza.



Dwaj chłopcy

Raz dwaj ch łopcy , te n  g łu p i a  tam ten p rzeb ieg ły  
O rzeszk i znajda , d z ię k i trudow i wspólnenu.
Wnet je  nędry połupał- i  łu s k i ,c o  s trz e g ły  
Smacznych z ia re n , juź p u ste  w szy stk ie  drugiemu,
A sam s ię  n ią f s z e o  nap eh a ł. Co począć z łuskam i 
Próżno g łu p i s ię  b i e d z i . . .  Aż p o ją ł  oszustw o.
"0! -  rzecze  -  po ra z  d ru g i juź  mię n ie  omami.
Dobrze s ię  na nim zemszczę za ty ch  z ia re n  mnóstwo". 
Otóż za poniedługo obaj znowu zgodnie 
Z n a le ź l i  g d z ie ś  o liw k i; te r a z  oszukany 
Chcąc pomścić tam tą k ra d z ie ż  podstępem i  godnie ,
"Weź -  rz e c z e , -  to  co z w ierzchu , a  to  czym nadzia r; 
Każdy owoc »  u n ie  o d d a j" . -  Tu zaśm ia ł e ię  w duchu 
Drugi ch ło p iec  i  zjadłw szy m iąższ oliwek s ło d k i, 
P e łen  d la  p rz y ja c ie la  rączego  posłuchu.
Twardych mu d a je  p e s tek  n ie ja d a ln e  ś ro d k i.

Tak to  n ic  n ie  pomogą najw iększe k o rz y śc i. 
J e ż e l i  z n ic h  pożytku ro z tro p n o ść  n ie  z i ś c i .
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W ieśniak i  jego syn

Pewien w ieśn iak  synowi swemu d a ł z le c e n ie  
Uprawić ugór s ta ry ,  zdawna zapuszczony,
Gdzie krzew bodłaków skrywał n ie z b ie g łe  p rz e s trz e n ie .  
V/idokiem t ^ i e j  p racy  do g łę b i  z łak n io n y ,"
Zaledwie musnął okiem g ło g i i  s z a le je ,
W zniechęceń  lęku  sp o czą ł, traw iąc  ta k  d z ień  c a ły , 
Albo zgo ła  śp iąc  naw et. Widząc oo s ię  dziejje 
I  w iedząc ja k ie  t r o s k i  syna zatrzym ały ,
Rzecze o jc ie c :  "W stań,synu, p o p a trz  co c ię  czeka: 
iifyplewisz mały k ą c ik , p ię ć  s tó p  ledwo d łu g i 
I  tam upraw isz z iem ię" . Teraz syn n ie  zwleka,
Widząc ta k  drobną p ra c ę , a  i  na  dz ień  d ru g i 
.iziri na s ię  te £  bez musu d z ie ło  znów podobne 
I  rów nie dobrze sp ra w ił. Tak dz ień  po d n iu , zwolna, 
Rozkazom o jc a  ch ę tn y , p le w ił  pó lk a  drobne,
Az dziko nic- z a s ta ła  żadna sk ib a  ro ln a .

S trasz.ą  c ię  tru d y  zadań, co p rzed  tobą  s to ją ?  
-<eż—że ty lk o  ic h  cząstk ę  i  zrób j ą  ochoczo;
A k iedy  j e j  podo łasz  w łasną s i ł ą  sw oją, 
N astępne pójdą g ła d k : i  z d rc g i n ie  zboczą.
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Podróżny i  błędny ognik

Kiedy pośród wyziewów cuchnących bagn iska  
P„ bezd rcżn e j d o lin ie  b ł ą d z i ł  w nocy czftrnej 
Zagubiony podiróźnik -  zo czy ł, źe coś b ły sk a :
Za doii p o b lis k i  wziąwszy zjawy ognik marnej 

I  chcąc spocząć, p rz y ję ty  pod gościnnym dachen 
P o sp ie sz y ł utrudzony zą zwodnym św ie tlik ie r ; -  
Ale oto w krok p o tea  -  o d rę tw ia ły  strachem  -  
Zapada w g a rd z ie l  bagna z b lu z g o te s  i  sykiem ..

B ajeczka  pdii ż u je , źe ś w ie t l ik  co g o śc i 
Czysto u nas — zw cln ie jszy  od samej ciem ności,



-  20 -

O stryga  i  wędrowcy

Na b rzeg  ostrygę r z u c i ł  n c rz a  pęd burz liw y  
I  tak  ją  zostaw iw szy, c o fn ie  s ię  w odmęty.
Juź skorupy ro z c h y la ł  m ięczak ledwo żywy,
Gdy dwaj wędrowcy d o s z l i ;  skoczy ł u s tiie ch n ię ty  
Jeden z n ic h  k rz j'cząo : "M oja,pierw szy zobaczyłeinl"
H d ru g i n a  tc :  "Ale! Jan  pierw szy pom yślał!"
Wnet s ię  sp rzeczka  zaogn ia , k iedy n ag le  z ty łu  
D oszedł t r z e c i ;  "R ozsądzaj! -  krzykną; -  te n  n ie  myślą 
Zbyt d ługo , le c z  zaw oła ł: "0, n a jc h ę tn ie j  p rzecae! 
Długo was n ie  zabaw ię!" — rz e k ł  -  ły k n ą ł m ięczaka 
A każdemu z k łó tn ikow  wepchnął w rękę  śm iecie 
M uszli wpół ro z łam an e j. "No - r z e k ł  -  sp rzeczka  ta k a  
Jakże prędko przerw ana! Id ź c ie  sob ie  d a le j l "

G łupich  b a jk a  pouczałby s ię  n ie  s p rz e c z a l i .
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C hłopiec i  dwie b u tle

Spragniony ch ło p iec  jeden  w s tą p i ł do piwnicy 
I  -  n adsłuchu jąc  s tu k n ie  łakosyn  paluched 
tf b u tlę  p e łn ą  a£ praw ie do w ierzchu g ra n ic y ;

Kiedy t a  swartym g a rd łe a  s t ę k ła  w jęku  głuchym, 
Rzecze ch ło p ie c  a ieśw iadou: "P h i, tu  w t e j  b u te lc e  
Czczość i  p u stk a  we środku", Kiedy inną  bada, 

Pyrlobnie u d e rz a ją c , t a  mu -  p różna w ielce -  
Czystyc i  jasnym dźw iękien g łośno  odpcw iaie. 
Podskoczył chciwy c h ło p ie c , wyruwał czop zaworu - 
Ale z b u t l i  n ie  p ły n ie  n i  k ro p la  likw oru .

Zbyt dużej słów mnogości n ie  dow ierzaj snadn ie . 
Bo n ie  dobrego zwykle n ie  s i e d ł i  tam n a  d n ie .






